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Druga niedziela po Bożem Narodzeniu.

EWANGELJA
św. Mateusza rozdz. 2, wiersz 19—25.

Gdy Heród umarł, oto Anioł Pański ukazał 
się we śnie Józefowi w Egipcie, mówiąc: Wstań, 
a weźmij Dziecię i Matkę Jego, a idź do ziemi 
Izraelskiej. Albowiem pomarli, który duszy 
Dziecięcej czekali. Który wstawszy, wziął Dzie­
cię i Matkę Jego i przyszedł do ziemi Izraelskiej 
A usłyszawszy, iż Archelaus królował w żydow­
skiej ziemi miasto Heroda ojca swego, bał się 
tam iść: a iiapomniony we śnie, ustąpił w strony 
Galilejskie. A przyszedłszy mieszkał w mieście, 
które zowią Nazaret, aby się wypełniło, co rze- 
czono przez proroki, iż Nazarejskim będzie na­
zwany.

Na Święto Trzech Króli.

EWANGEUA.
św. Mateusza rozdz. 2, wiersz 1—12.

Gdy się tedy narodził Jezus w Betleem Ju­
da we dni Heroda króla, oto mędrcy ze wscho­
du słońca przybyli do Jerozolimy, mówiąc: 
Gdzie jest, który się narodził król żydowski? 
Albowiem widzieliśmy gwiazdę Jego na wschód 
słońca i przyjechaliśmy pokłonić się Jemu. A 
usłyszawszy król Heród zatrwożył się i wszy­
stka Jerozolima z nim. I zebrawszy wszystkie 
przedniejsze kapłany i doktory ludu, dowiady­
wał się od nich, gdzie się miał Chrystus naro­
dzić. A oni mu rzeki i: w Betleem Judzkiem; bo 
tak jest napisano przez proroka: I ty Betleem, 
ziemio Judzka z żadnej miary nie jesteś najpod-

lejsze między książęty judzkiemi, albow iem z 
ciebie wynijdzie wódz, któryby rządził lud mój 
Izraelski. Wtedy Heród wezwawszy potajem­
nie mędrców pilnie się wywiady wał od nich 
czasu gwiazdy, która im się ukazała. I posław­
szy ich do Betleem, rzekł: Idźcie a wywiadujcie 
się pilnie o dzieciątku, a gdy znajdziecie, o- 
znajmijcie mi, abym i ja przyjechawszy pokło­
nił się Jemu. Którzy wysłuchawszy króla, odje­
chali: A oto gwiazda, którą widzieli na wschód 
słońca, szła przed nimi, aż przyszedłszy stanęła 
nad miejscem, gdzie było dziecię. A ujrzawszy 
gwiazdę, uradowali się radością bardzo wielką. 
I wszedłszy w dom znaleźli Dziecię z Maryą, 
matką Jego, i upadłszy pokłonili się Jemu; a 
otworzywszy skarby swoje ofiarowali Mu dary: 
złoto, kadzidło i mirrę. A wziąwszy odpowiedź 
we śnie, aby się nie wracali do Heroda, inszą 
drogą wrócili się do krainy swojej.
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Z tradycy j now orocznych .

Nowy rok za czasów 
królów Polskich

W  daw nej P o lsce w  dn iu now oro ­

cznym  każdy ubog i i n isk iego  pocho ­

dzen ia m iał o tw arty w stęp naw et do  

kró la . C zeladź dom ow a, kom in iarzyk i, 

rzem ieśln icy , m uzykanci, w oźn ice i 

w  ogó le „liberja “ kró lew ska chodziła  

do  kró la  ,,po  ko lendzie“ w raz  z ducho ­

w ieństw em , panam i i żakam i.
W  starych  kronikach po lsk ich co  

do w ydatków 1 kró la Z ygm un ta I w  

dn iu N ow ego R oku  w idzim y następu ­

jące  pozycje:
M arcinow i, ap tekarzow i. k tó ry  

przyniósł kró low i m arcepan , grzy ­

w ien 2 groszy 24 . P rezby terow i, co  

kró low i przyn iósł ob ia tę (op łatk i) gr. 

15 . B iegusom , zastępu jącym przed  

kościo łem  grz . 1 . S tróżom kościo ła  

zam kow ego  gr. 50 . K ucharce kró lew ­

ny gr. pó ł. K ucharzom kró lew sk im  

gr. 30 . W  i kar  j  uszom  koście lnym  zam ­

kow ym  zło tych 10 . I ryn ita rzom  zło ­

tych 50 . T rębaczom  na  w ieży  P anny  

M arji gr. 50 . Ż akom , grającym ko ­

n i  ed  je  grz . 1 gr. 42 .

laka ko lenda now oroczna byw ała  

n ieraz bardzo szczod rą . M agnat da ­

w ał n iek iedy  w ieś, kon ia z su tym  rzę ­

dem . puhar srebrny  albo  k iesę napeł­

n ioną zlo tem  lub  sreb rem . Inn i raczy ­

li w N ow y  R ok przy jac ió ł i służbę  

w ódką gdańską, p iern ikam i to ruń -  

j*k iem i lu li innem i daram i. W  r. 1732  

kup iec K asper Jan ick i sp row adził 

G dańska 200 flasz w ódk i za zło tem  

za 300 tyn fów  p iern ików  to ruńsk ich i 

cały  praw ie ten  zapas zakup ili na ko-  

lendy now oroczne ludzie księc ia w o-  

j  ew od  y  w  i leń  sk  i  ego .

W  tym  czasie każdy stara! się o  

życzliw ość i dobre słow no ludzkie . N a  

w si ch łopcy  w iejscy chodzili po cha ­

tach z naczyn iam i, napełn ionem i m ie ­

szan iną różnego zboża , ob iegali pro -  

Rzymianie
G dy  z rozpoczęciem  N ow ego R oku  

h ierzem y  do  rąk  kalendarz , bez  cien ia  

sp rzec iw u przy jm u jem y zaw arty na  

jego kartkach podzia ł czasu . N ie za ­

stanaw iam y się nad te rn , w  czem  leży  

przyczyna  odw iecznego ry tm u, k tó ry  

u jm u je up ływ ające  chw ile , w  dn ie  ty ­

godn ie i m iesiące , i jak i by ł początek  

rachuby  czasu .

K alendarz siłą  przyzw yczajenia  —  
sta ł się d la nas przedm io tem  tak zna ­

nym  i zw yk łym , że treść  jego  stanow i 

poproś  tu w ew nętrzny  nakaz , k tó rem u  

podporządkow ujem y się w ygodn ie i 
bez żadnych rozm yślań . W yzby liśm y  

się także n iem al zupełn ie  przesądów  i 

w ierzeń w  dn ie pom yślne , szczęśliw e  

lub grożące n iepow odzen iem , sko ro  

ty lko  przesta liśm y  pam iętać o te in , że  
kalendarz pow tetal na zasadzie badań  

astronom iczm ych . R zeczn ik iem  rachu ­

by czasu stal się księżyc .

U  staroży tnych G reków rok liczy

Zaśizntąl już nomy, ra­
dośnie witany 1936 rok. 
Oby z nim razem zaświ­
tały dla ludzkości Pokój, 

8pra w iedl i woś ć
i Miłosierdzie!

bóstw a, dw ory i chaty i sto jąc u  
drzw i o tw artych po trzyk roć rzucali  

garść zboża i życzy li: „R ódź B oże ży ­

to , pszen icę i ziarno w szelak ie 44 . Z a  
jak  zbożne życzen ie odb iera li podar­

k i . T akże i ksiądz z organ istą ob jeż-  

[dża ł parafję z dzw onk iem , przyczem  

i,.ko lendę 44 sk ładano na w óz księżow -  
' sk i, znosząc  tam  dary 7 w  natu rze, a  już  

^z całą cerem ołn ją przy jm ow ano księ-  

, dza w e dw orze.

mmi Nowego Roku
w ed ług  zm ian  księżyca sk ładał się z  

dw unastu m iesięcy , k tó re m iały na-  

przem ian  po  30 albo 29  dn i, liczy ł za ­

tem  razem 354 dn i. P oczątek roku  

przypadał po  le tn iem  przesilen iu  dn ia  

z nocą , czy li z końcem  czerw ca. P o ­

nad to  d la  w yrów nan ia roku  księżyco ­

w ego ze słonecznym , k tó ry by ł kró t­

szy o 11 dn i, w trącono w  każdym  o- 

kresie ośm io le tn im  trzy m iesiące po  

trzydzieści dn i. W obec  tego  w  okresie  

tym  p ięć  la t m iało  po  dw adzieśc ia  m ie ­

sięcy , a trzy  —  po  trzynaście . L ata li­

czy li G recy 7 w ed ług cztero le tn ich o-  
kresów , w k tó rych odbyw ały się i-  

grzyska o lim p ijsk ie .
W  R zym ie przy ję ty  by ł aż do  cza ­

sów ’ Ju lju sza C ezara rok księżycow y 7 

—  podobn ie  jak  w  G recji, k tó ry  sk ła ­

dał się p ierw o tn ie z  dziesięciu m iesię ­

cy . S ześć  z  n ich  m iało  po  30  dn i, a  4  po  

51 . co stanow iło  razem  304 dn i.

I tu  jednak  rozb ieżność m iędzy  ro -
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ki  co księżycowym a słonecznym  

stwarzała konieczność wprowadzenia 

poprawek, w wyniku których w okre­

sie czteroletnim tylko dwa lata posia­

dały równą ilość dni: po 355, jeden 

zaś 378 i jeden 377. Rok zaczynał się 

wówczas 1 stycznia. Jednolity podział 

czasu ustanowiony został dopiero za 

Juljusza Cezara. Rok 709 od założenia 

Rzymu, czyli 46 przed Narodzeniem  

Chrystusa był pierwszym rokiem ra­

chuby astronoma Sasigenesa, którego  

Cezar sprowadził z Egiptu. Egipski 

rok słoneczny o 12 miesiącach, 565 dn. 

i 6 godzinach, dłuższy był od praw- 

dziweigo słonecznego roku o 11 i 1/4 

minut. Z biegiem stulecia różnica ta 

zsumowała się z cyfrą kilkunastu dni, 

o które przesunął naprzód rachubę 

czasu papież Grzegorz VIII, reformu- : 

jąc w XVI wieku kalendarz juljański. 

Kalendarz C ezara zachował się do  

dziś u narodów należących do kościo­

ła wschodniego — inne przyjęły nao- ! 

gół „gregcrjański" czyli poprawiony.

Rzymski tydzień liczył dni osiem. 

Pierwszy dzień w tygodniu — w od­

różnieniu od roboczych —  wyznaczo­

ny był jako jarmarczny. Tydzień  

siedmiodniowy nastał dopiero później 

(za cesarza Konstantyna), kiedy reli- 

gja chrześcijańska zdobyła przewagę  

w świecie starożytnym.

/Hold I rzęch M ędrców według obi 

/. J  Raiboloniego zwanego Er
A teraz, skoro już poznaliśmy ge­

nezę rachuby czasu i przemiany jej 

systemów, jakie stosowano w ciągu 

długich wieków — zastanówmy się, 

od czego' pochodzi sama nazwa tej 

książeczki, która przynosi nam  ustalo­

ny podział roku.

W starożytności nie wystarczało  

tak, jak obecnie robimy, zajrzeć do  

kalendarza, aby ustalić jakąś datę. —  

W iedza tajników faz księżyca, czy  

słonecznego roku i rachuba czasu by­

ły udziałem kapłanów. W  Rzymie ar­

cykapłan zwoływał lud na początku  

każdego miesiąca i ogłaszał jego dłu­

gość oraz jego przypadające święta. 

W  języku greckim „kaleo“ znaczy  

„zwołuję* 4, stąd po łacinie pierwszy  

dzień w  miesiącu zwał się „Calendeo 44, 

a księga w  której zapisywano rachun­

ki, dni, święta i odmiany księżyca, no­

siła miano „Calendarium 44.

Czy oddawna istnieją kalendarze 

w Polsce?

W  naszym kraju samodzielnie u- 

kładane kalendarze astronomiczne 

powstały w  XV wieku, kiedy akadem ­

ia krakowska pozyskała katedrę a- 

stronomji i astrologji. Profesor bo­

wiem obu tych przedmiotów obowią­

zany był składać akademji kalendarz 

przez siebie ułożony.

W  XVIII wieku do wydawnictw  

kalendarzowych, wypełnianych u- 

przednio wróżbami o szczęściu i po­

godzie, wprowadzone zostają informa­

cje w aktualnych sprawach kraju i 

zagranicy. Skolei przychodzą do głosu  

praktyczne wskazówki i sposoby do­

mowego leczenia, popularyzacja nau­

ki, historji i geografji. rozpoczyna się 

tępienie przesądów. Omawianie za­

gadnień i aktualności politycznych, a 

potem i społecznych (np. kwest  ja  

pańszczyzny) wyrugowują sczasem  

dawne „prognostyki 44 czyli przepo ­

wiednie astrologiczne.

Skoro sobie jeszcze uprzytomni- 

my, że kalendarz, podobnie jak książ­

ka do nabożeństwa, wciskał się tam, 

gdzie często nie docierało nawet żadne 

inne słowo drukowane — zdamy so­

bie sprawę z jego znaczenia i wpły­

wu w ówczesnym  świecie.

Ale i dziś, chociaż daleko odbie­

gliśmy od tych czasów, nie raz z za­

dowoleniem witamy bogate w treść  

kalendarze, jakiem  i nas obdarzają  

niektóre wydawnictwa lub stowarzy ­

szenia.

Zwyczaje i tradycje, przedziwnie 

elastyczne wobec zmnieniających się 

kanonów polityki i religji. trwają 

często dłużej niż przepisy prawne. 

razu bolońskiego malarza Eranciszka 

ancesco Francia (1450-1533).

których wykonanie gwarantują prze- 

mijające potęgi ziemskie.

MIESIĄC STYCZEŃ W KOŚCIELE, 
HISTORJI I TRADYCJI.

W iększość języków europejskich  

posiada powszechnie dzisiaj obowią­

zujące nazwy miesięcy, przejęte z ję­

zyka łacińskiego. Łacińskiej nazwie 

np. Januarius odpowiada angielski Ja­

nuary, franc. Jenvier. niem. Jaenner i 

włoski Gennaio.

Inaczej jednak przedstawia się to  

w niektórych językach słowiańskich. 

Dawni Słowianie przed przyjęciem  

kultury chrześcijańskiej nie znali po­

działu roku na miesiące. Po przyjęciu 

chrześcijaństwa, przyjęto szereg od­

powiednich nazw, a wraz z rzymskim  

kalendarzem łacińskie nazwy miesię­

cy. W Polsce jednakowoż i w Cze­
chach rychło zaczęło zastępywać na­

zwy łacińskie różnemi charakterysty-  

cznemi wyrażeniami swoistemi. I tak  

np. polską nazwę stycznia wywodzą 

niektórzy od przysłowia używanego 

dawniej na Nowy Rok.: „Bóg cię sty­

kaj44, co znaczyło  polecenie opiece Bo­

żej.

W styczniu najważniejsze święta 

katolickie to: Obrzezanie Pana Jezu-
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6 a (N o w y  R o k ), św ię to 1 rzęch  K ró li i 
p am ią tk a  zaś lu b in  N . P . M arji (2 3 . I .) . 
C ały  ten m iesiąc  p o św ięco n y  je s t czci  
Im ien ia Jezu s , k tó rem u sp ec ja ln e n a ­
b o żeń s tw o  o d d a je s ię d n ia  2 s ty czn ia .

llis to rja n o tu je w ty m  m iesiącu  
n as tęp u jące w ażn ie jsze w y d arzen ia : 
3 . 1 7 9 5 zaw arc ie trak ta tu ro zb io ru  
P o lsk i m ięd zy  R o sją i A  u  s t  r  ją , 5 . 1 7 9 7  

za jęc ie K rak o w a p rzez A u strjak ó w , 
9 . 1 7 9 7 p o w stan ie leg jo n ó w p o lsk ich  
w e W ło szech , 1 1 . 1 6 5 5  zw y c ię stw o  n ad  
C h m ieln ick im , 1 5 . 1 5 8 2 zaw arc ie p o ­
k o ju z M o sk w ą i o d zy sk an ie In flan t,  
1 6 . 1 8 3 2 M ik o ła j I zn o s i K o n sty tu c ję  
K ró le stw a P o lsk ieg o , 1 7 . 1 7 3 5 o b ło że ­
n ie G d ań sk a , 1 9 . 1 8 4 6  w y b u ch  rzez i w  
G alic ji, 2 5 . 1 8 6 3 w y b u ch p o w stan ia  

s ty czn io w eg o , 2 5 . 1 8 3 1 d e tro n izac ja  
M ik o ła ja I p rzez  S e jm  P o lsk i.

T rad y c ja lu d o w a m a w  s ty czn iu  
p rzy sło w ia , o d n o szące s ię g łó w n ie d o  
p o g o d y . R o ln ik  w ie rzy , że  „k ied y  s ty ­
czeń n a jo s trze jszy , ted y  ro czek n a j-  
p ło d n ie jiszy “ —  lu b p rzec iw n ie ,, g d y  

w  s ty czn iu d eszcz le je , z łe ro b i n a ­
d z ie je . W ed łu g  p o jęć lu d o w y ch  „K ró ­
lo w ie (6 . I) p o d  szo p ę , d n ia  p rzy b y w a  
n a k u rzą s to p ę“ . D n ia 2 1 lu d w iejsk i!  

je s t p ew n y , że „ jeże li św . A g n ie szk a  ; 
w y p u szcza sk o w ro n k a z m ieszk a , to  
z im a ju ż n ied łu g o n a z iem i p o m ie -j  
sz 'k a“ . M im o  z im y w sty czn iu , m y śleć  
n a leży o p rzy g o to w an iu ry n sz to k u  
g o sp o d a rsk ieg o w m y śl p rzy s ło w ia:  
. L u b o w  s ty czn iu śn ieg i m ro zy , ty  

ju ż  g o tu j p łu g i, w o zy“ . N ao g ó ł  w ie rzą , 
że c iep ły  s ty czeń je s t zd rad liw y  d la  
ro ln ik a .

żem , m ąk ą itp . N ap e łn io n o  m ag azy n y  
a k a rab in am i z am u n ic ją u zb ro jo n o  
ca łą  o k o licę N ak ła .

N iem cy p o k u sili s ię p ó źn ie j o o - 
d eb ran ie N ak la , w y sy ła jąc  m . in . d w a  
ae ro p lan y  z B y d g o szczy , k tó re z k u ­
lo m io tó w  o s trze liw a ły m ias to . N a in ­
n y  ro d za j a tak u s ię n ie o d w aży li. N a ­
to m iast zag rażać p o czę ły N ak iu o d ­
d z ia ły G ren zsch u tzu . zn a jd u jące s ię  
w  p o b lisk ie j .M ro czy P o w stań cy  p o ­
s tan o w ili w ięc w y p ęd z ić s tam tąd  
N iem có w  i d n ia 5 s ty czn ia , m ając ju ż  
zw ięk szo n e s iły , w y ru szo n o n a M ro -;  
czę .

P o k ró tk ie .m  p rzy g o to w an iu a rty -

le rji, w y szła p iech o ta w  ty  ra i  je rach  
! o d  s tro n y  d w  o rca n a  M ro czę i h u rag a ­

n o w y m  a tak iem  zd o b y ła m ias to . W y ­
sw o b o d zo n o p rzed e  w szy s ik iem n a ­
szy ch  jeń có w , k tó rzy  ro zg o ry czen i n a  

b es tjć ilsk ie trak to w an ie ich p rzez  
N iem có w 1, ru szy li sz tu rm em  n a  w ro g a.  
S tra ty  p o w  s tań có w  b y  ły  n iezn aczn e .

(R ó w n e s iły  n iem ieck ie w  te j czę -  
iśc i W ie lk o p o lsk i, k o n cen tro w a ły s ię  
’ w ó w czas w  B y d g o szczy . N ies te ty n a  
B y d g o szcz p o w stań cy u d e rzy ć w ted y  
n ie m o g li, b o  s iły  ich b y i • za szczu ­
p łe i b rak  b y  lo w o d za , k tó ry b y  p o r ­
w ał ich w szy stk ich  i ż . la zn ą w  o lą p o -  
p ro w  ad z ił d o  zw y c ię stw  a .

W  1 7 -tą ro czn icę .

Z H IS T O R JI B O G Ó W  O  W O L N O Ś Ć  

W IE L K O P O L S K I

Z a jęc ie  N ak la i p o ty czk i p o d  M ro czą .

P o w stan ie , k tó re  w y b u ch ło  d n ia  2 7  
g ru d n ia 1 9 1 8  w  P o zn an iu i p rzy n io s ło  
w o ln o ść  d la  m ieszk ań có w  s ta reg o  g ro ­
d u P rzem y sław a —  w k ró tce ro z sze ­

rzy ło  s ię  n a  w szy stk ie  p raw ie  p o w ia ty  
W ielk o p o lsk i. P o n iew aż p o m ięd zy  
sz tab em  p o w stań czy m  w 1 P o zn an iu a  

d z ia łaczam i n a p ro w in c ji is tn ia ło  p o ­
ro zu m ien ie , w szęd z ie  jak b y n a k o ­
m en d ę  rzu c ili s ię  p o w stań cy  d o  zb ro j­
n e j ak c ji p rzec iw  k o  N iem co m .

N a p ie rw szy o g ień p o sz ło N ak ło , 

k tó re  b ez w ięk szy ch w alk zo s ta ło za ­
ję te  d n ia 1 s ty czn ia 1 9 1 9 r . p rzez zd o ­
b y c ie teg o m ias teczk a w ręce p o w ­
s tań có w  d o s ta ł s ię w ażn y  w ęze ł k o le -

N ajw y ższa  w  św iec ie  k o b ie ta  A n g ie lk a , k tó re j w  z ro s t w \n o si 2 m . 5 5 cm .

ILE GWIAZD NA NIEBIE?

Jed en , z g en era łó w n iem ieck ich m iał p rzy ­

zw y czajen ie żo lh ierzy  s to jący ch  n a w arc ie zn ie ­

n ack a zask ak iw ać ró źn em i zap y tan iam i. N atu -

d z ić g o  w  p o le . N ie n am y śla jąc s ię d u żo , z m ie j­

sca o d p o w ied z ia ł, k u w ielk iem u zd u m ien iu g e -  

; n e ra ła : „Jed en  m o m en t, jeg o ek sce len c jo , w te j 

ch w ili b ęd ę w ied z ieć” . I ro zp o czą ł z cały m  sp o ­

k o jem  liczy ć: „R az, d w a , trzy  i t. d .” G d y d o li­

czy ł d o 1 0 0 , zo b aczy ł, że g en era ła ju ż n iem a.

jo w y . P o c iąg i, k tó re  sz ły  z B erlin a  n a  
B y d g o szcz i n a o d w ró t, p o w stań cy  

k ie ro w ali n a . K cy n ię— G n iezn o d o  
sw o ich . W  ten  sp o só b  w y słan o  m o c  ta ­

b o ru , k o le jo w eg o  d o  G n iezn a , a b y ły
tam  w ag o n y  z m io taczam i

ra ln ie p rzew ażn ie n ie o trzy m y w a ł o d p o v /ied z i. 

P ew n eg o  w ieczo ru  z im o w eg o  p o d  szed ł d o  szy ld ­

w ach a zz ięb n ię teg o o d trz ask a jąceg o m ro zu i 

zag ad n ą ł g o : ,,I le je st g w iazd  n a  n ieb ie” ? S zy ld ­

w ach o k aza ł s ię jed n ak p rzy to m n y m , a zn ając

m in , zb o - g en era ła z jeg o k aw ałó w , p o s tan o w ił w y p ro w a-

U ciek ł o n b o w iem  —  s in y  z z im n a i z ły , że g o  

zw y k ły szereg o w iec w y w ió d ł w  p o le . N a d ru g i  

d z ień k aza ł so b ie zam e ld o w ać n azw u sk o szy ld ­

w ach a , k tó ry  m u za im p o n o w ał tra fn o ścią o d p o ­

w ied z i i b y s tro śc ią u m y słu . N astęp n eg o d o ia

szy ld w ach  zo s ta ł p o d o fice rem .

K siążn ica  K o p p m ik an ak a  

w  T o ru n iu


